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Prenumerata:
w  miejscu mk. 
9000, na pro w. 
mk. 10200. Za 
odnoszenie do 
domu dolicza się 

1200 mk. 
Ogłoszenia za 
wiersz nonparei. 
Pierwsza strona 
450 mk., druga i 
trzecia 350 mk. 
czwarta 8-łamo- 
wa 150 mk. Ogł. 
drobne po 150 m. 
za wyraz, tłust. 
druk.podwójnie. 
Najmn. ogł. 1500 
mk. Dla zagrań, 
ceny o 200 proc. 

wyższe.

przyjmow, są do g. 12 
P. K. O. 61.783.

O  D  E Z  W A .
Magistrat m. Włocławka zwraca się z gorącą prośbą 

do Duchowieństwa, Wojska, Urzędów, Rady Miejskiej, 
Cechów, Harcerzy, Stowarzyszeń, Korporacji, Związ­
ków, Kierowników Szkół, Instytucji Finansowych, Spo­
łecznych i obywateli miasta o wzięcie udziału w  uro­
czystym obchodzie rocznicy Konstytucji 3-go Maja., 

Przyczem Magistrat prosi o delegowanie swoich 
przedstawicieli na zebranie w niedzielę 22 kwietnia 
b. o godzinie 5-ej po południu w sali posiedzeń 
Rady Miejskiej w  celu powołania Komitetu Obchodu i 
ustalenia programu uroczystości.

W ICEPREZYDENT m. W ŁOCŁAW KA: 

Jan Gadomski.

Na mocy otrzymania koncesji z Ministerstwa’ Skarbu rozpo­
cząłem sprzedaż hurtową i detaliczną

którą posiadam stale na składzie

S .  M . 1 M E W 1 C Z
WX.OCXjA .W E K ,  ni. Ż a k i. 15 róg 3-go M a ja .

Zjednoczona Żegluga Polska
podaje do publicznej wiadomości, źe niezależnie od 
kursu W łocławek— Płock z dniem 15 kwietnia została  
wprowadzona bezpośrednia komunikacja statkam i 
dla przewozu pasażerów i towarów na linji

W arszaw a -- Włocławek 

i z powrotem.
Statki T-wa odchodzą:

z Włocławka do Płocka o godz. 1 po poł. 
„ do Warszawy „ 101 wiecz.

Kobieta współczesna.
Gdyby jedyną i rostrzygającą my­

ślą obyczajowej kultury było stano­
wisko kobiety, mówi znawca życia w 
Polsce, Wł. Łoziński, to szlacheckiej 
Polsce należałby się może z tego 
tytułu prym między narodami.

Stanowisko żony i matki było w 
całym tego słowa znaczeniu dostojne, 
wpływ kobiety wielki, często nawet 
przemożny.

Stąd wynikła powaga i znaczenie 
rodziny. Stąd dom polski stal się

tem, czem był w czasach wolności: 
ogniskiem kultury i dobrze strzeżoną 
skarbnicą cnoty obywatelskiej. A  w 
czasie niewoli twierdzą myśli polskiej, 
uczuć patrjotycznych i miłości Ojczy­
zny, które nieskalane dom polski 
oddał dobie obecnej.

Kształty życia się zmieniły.
Kobiety praca wyszła po za ramy 

domu. Ale ani dom ten, ani rodzina 
nie zwolniły jej z przyrodzonych jej 
obowiązków.

Piastuje najzaszczytniejszą god­
ność matki. Karmi i odchowuje dro­
biazg. Zabiega o całość gniazda.

5IHERT
ChrzEśEijańska pracownia 

kapeluszy filcowych
Wykonywa wszelkiego rodzaju fasony 
kapeluszy z materjałów własnych i 
powierzonych oraz przyjmuje do od­

nowienia i przefasonowania. 
Ceny  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

W ło c ł aw ek ,  ul. Ka l i ska  S
w oficynie I-sze piętro.

# --------------------------------

Administracja

Dom. Szpetal  Górny
p. W łocław ek

ma do sprzedania:

ogiera Ietnieg0 
dwie klacze,
z których jedna ze źrebakiem 2-tygodniow.

Wie w nim o każdym szczególiku. 
Rachuje, oszczędza, ceruje, łata...

Pracą własną i własnymi siłami 
wyrobioną postawą w społeczeństwie, 
zdobywa w kodeksie cywilnym równie 
z mężczyzną prawa.

Z tych praw nie umie, na razie, 
sama wyciągnąć należytych korzyści. 
Ale już musi znosić ciężar ich po­
siadania. Ma wszystkie spełniać, od­
tąd, obowiązki obywatela kraju.

Powołują ją do urny wyborczej. 
Zasiada w sejmie i senacie. Pracuje 
w komisjach sejmowych, mozolnie 
śledzących i strzegących rozwój na­
szego życia państwowego. Musi czy­
tać, uczyć się, bywać na zebraniach 
dyskusyjnych, odczytach, pogadan- 
kach we wszystkich sferach i na 
wszystkich stopniach umysłowego 
przygotowania. Musi wtajemniczać 
się do wielu spraw, które dotąd były 
jej obce i których znajomość była 
wyłącznością mężczyzn. Musi ją ob­
chodzić polityka, bo kraj jej ma po­
litykę własną. Niewolno, prawie, być 
jej apolityczną.

A  co robi dom? Co robi rodzi­
na? Czy, z czystym sumieniem moż­
na niedopatrzeć wielkiego znaczenia, 
jakie, u nas zwłaszcza w Polsce i w 
obecnych warunkach i wśród obec­
nych prądów ma ten dom i ta rodzina.

Kobieta polska, która zawsze była 
czujną, ocenia to i doskonale rozu­
mie. Często też gnie się pod cięża­
rem obowiązków, jakie na nią włożyła 
obecna odmiana form życia. Wie co 
robić trzeba i należy, ale wie także, 
że jej stanowisko i rozwój form prak­
tycznych życia i z niepokojem 
śledzi opieszałość postępów w tym 
względzie.

Kobieta współczesna —  to sza­
nowna postać.

Nie obraziła w niczym prze­
kazanych jej tradycji.

Dzielnie pracuje. Zdobywa wie­
dzę. Imię jej w nauce, w sztuce, w 
literaturze. W handlu i przemyśle. 
W pracy filantropijnej i w pracy 
społecznej. Idzie w górę! Nie tylko 
wie dlaczego, ale wie także że » war­
to w walce i pogoni ideału oddać 
choćby najlepszą cząstkę życia*.

Czasem tylko, w chwili kontem­
placji konstatuje, źe ma za mało 
wprost współtowarzyszek, źe podział 
trudów nie równy, że gromada stano­
wi siłę, źe gdyby się »wszystkie wzięły* 
to zniszczyłyby nie jedną zarazę... 
A  cichutko, jakby do siebie, żeby 
nikt nie słyszał dodaje lękliwie: może 
one niechcą chcieć*.

I zaraz cofa to hańbiące podej­
rzenie. Bo wie i wierzy, że tylko 
nie umieją, ale wszystkie chcą nale­
żeć do budowy nowego państwa. Są 
one ważne. Kobieta polska zawsze 
stawała na wezwanie ojczyzny stanie 
i dziś. Nie zlekceważy dorobków 
przeszłości, wymogi postępu mądrze 
przystosuje do życia. Będzie domu 
swego rozumną panią— ojczyzny od­
daną sługą.

L. Kotarbińska.
Warszawa.

UKRAINA SOWIECKA 
0 MAtOPOLSCE WSCHODNIEJ.
Russpress donosi z Charkowa: 
Dnia 12 kwietnia została tu otwar­

ta sesja Wszechukraińskiego Centr. 
Kom. Wyk.; jeden z członków ko­
mitetu zgłosił interpelację co do kro­
ków, jakie rząd Ukrainy Sowieckiej 
ma zamiar przedsięwziąć „dla ulże­
nia losu ludu pracującego Galicji, 
przebywającego pod polskiem jarz­
mem”. W odpowiedzi wygłosił wiel 
ką mowę przewodniczący Rady K o­
misarzy Ludowych, Rakowskij, który 
między innemi powiedział:

„Aby przeszkodzić dokonaniu przez 
Polskę gwałtu, nad Wschonią Galicją, 
rząd ukraiński jeszcze iwydaniem de­
cyzji, zajął zupełnie określoną pozy­
cją i 12 marca przesłał państwom 
Ententy notę protestu. jednakże 
gwałt został dokonany. Nasz protest 
nie był wzięty pod uwagę. Nasza po­
zycja w tej sprawie pozostaje niezmie­
niona. Przekonani, że wyrażamy ogól­
ną wolę robotników i włościan całej 
Ukrainy, znowu podnosimy głośny 
protest przeciwko gwałtowi, dokona­
nemu nad robotnikami i włościanami 
Galicji Wschodniej” .

Następnie Rakowskij oskarżał pcl- 
skich robotników i włościan o udzie­
lanie „poparcia” zaborczej polityce 
polskich klas panujących i o zdradę 

i „świetnej tradycji rewolucjonistów
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polskich, którzy brali udział we wszys t 
kich rewolucjach świata“.

Mowę Rakowskiego przerywano 
entuzjastycznymi oklaskami i powzię­
to uchwałę w zupełności aprobującą 
stanowisko Centr. Kom. Wyk. w spra­
wie Galicji Wschodniej 1 przedsię­
wzięte przez komitet kroki.

Obrazki ze Sejmu.
Na posiedzeniu wtorkowem zakoń­

czenie Sejmu odbyło się według ste- 
nograraa w następujący sposób:

Kiedy p. Marszałek stwierdził, że 
nagłość wniosków Koła Żydowskiego 
została odrzucona, na ławach posłów 
żydowskich powstaje wrzawa.

P. Kirschbraun: Na znak protestu 
opuszczamy dzisiejsze posiedzenie!

Po tym okrzyku zrywa s:ę ze 
swego miejsca i wygrażając pięścią 
oraz rzucając pod odresem całej pol­
skiej strony Izby wymysły, które giną 
w wrzawie, śpieszne dąży ku wyjściu 
Widok p. Kirschbrauna spiesznie 
krzyczącego,, a jeszcze spieszniej 
wycofującego się jest wielce zabawny. 
Za nim wolniej podążają inni posło­
wie żydowscy.

Przy końcu sali mały djalog.
Pos. Kirschbraun wciąż wygraża­

jąc krzyczy:
—  Mordercy, bandyci...
Reszta słów ginie wśród okrzyków 

innych posłów.
Pos. Faustyniak (N. P. R.): Pod

czyjem adresem pan to krzyczy?
Pos. Kirschbraun: Wy wszyscy je­

steście mordercy...
W tym czasie koło drzwi wiodą­

cych z sali posiedzeń do kuluarów 
zebrała się grupka posłów. Wyzywa­
jące i jakby specjalnie zmierzające do 
wywołania zajścia zachowanie się po­
słów żydowskich natrafiło na stano­
wczy sprzeciw. Przy drzwiach pow­
staje zamięszanie i gwar wśród któ­
rego rozeznać się nie można. Za 
chwilę cała grupa przenosi się za drzwi 
sali posiedzeń.

Po odczytaniu porządku następne­
go posiedzenia p. Marszałek zamyka 
posiedzenie.

Z O K O L IC .

Szpetal Górny, 12. 4. (Z życia
„Rozwoju"). W związku ze sprawie­
niem nowych dzwonówf, miejscowe 
Koła Młodzieży m. 1 ź. urządziły dwie 
zabawy: tombolę z przedstawieniem 
amatorskiem w drugie święto Wiel-

kiejnocy i wieczornicę dzwonową w 
niedzielę Przewodnią. W pierwszej 
chodziło o grosze na dzwony i sztan­
dar korporacyjny, druga była bezin­
teresowna. Zresztą, w pierwszej —  
groszy dostarczyła tylko tombola, gdy 
dochód z przedstawienia został po­
żarty przez rozchód na fryzjera i rzę- 
pajlów wioskowych. Co prawda, mu­
sieli oni rzępolić jeszcze i do tańców 
po przedstawieniu. A  lubo i wstęp 
na tańce dla cavaleria rusticana z poza 
Koła Młodzieży był płatny, jednak 
przyniósł on niewiele dochodu, gdyż 
opłata była niska.

Mimo, że nie wszystkie fanty ro­
zegrano, bo gdy najcenniejsze zostały 
wylosowane, gra urwała się, jednak 
tombola miała znaczne powodzenie. 
Kilku zuchów zgrało się, polując na 
rasowe prosię, ofiarowane przez dwór 
górnoszpetalski. Wygrała je dziew­
czynka, córka gospodarska. O we zaś 
zuchy dostały w rekompensacie dar­
mowe bilety nä przedstawienie. Było 
sporo uciechy i z innych figlów losu. 
Np. z proboszcza, gdy wygrywał, 
jeden po drugim, egzemplarze w y­
dawnictwa, które sam był ofiarował. 
Byli też i inni podobni szczęśliwcy, 
co wygrywali po parę i kilka jego 
egzemplarzy. Nie grając, najwięcej 
wygrywały trzymające się w pobliżu 
sezamu loteryjnego ubogie dzieci, gdyż 
były obdarowywane przez wygrywa­
jących wygranemi fantami.

Na przedstawienie złożyły się dwie 
komedyjki: fredrowskie »Consilium
facultatis« oraz »Polityka panny 
Fiord«. Na ogół, amatorzy wywią­
zali się ze swoich ról sprawnie i po­
prawnie. W »Polityce« wyróżnił się 
inteligentną grą p. Józei Turski, syn 
miejscowego gospodarza, uczeń sem. 
nauczycielskiego we Włocławku.

Program wieczornicy dzwonowej 
przedstawiał się, jako przekładaniec, 
złożony z ciasta pogadanek, marmo­
lady śpiewów i sera deklamacji. 
Wszystko zaś było zaprawione gałką 
musz&atułową dzwonów i dzwonków.

Pogadanki, w liczbie trzech, wy­
głosił ks. patron. Treścią ich były: 
historja dzwonów, humoreska (auten­
tyczna) o tern, jak to pewien proboszcz 
uratował dzwony przed niemcami 
z pomocą niemców, i wspomnienie 
żałosne o rekwizycji dzwonów w 
Szpetalu. Deklamowane były utwory: 
Szyllera Pieśń o dzwónie (Das Lied 
von der Glocke) w doskonałym prze­
kładzie ks. Leona Gołębiowskiego 
(dziś niestety, »biskupa« mariawickie­
go), pomieszczonym w monumental 
nem dziele ks. biskuda Nowowiejskie* 
go »Wykład Liturgii Kościoła Kat.«; 
Tetmajera Anioł Pański, Konopnickiej 
Biją dzwony wielkanocne, wreszcie 
ks. Maciejowskiego Skarga dzwonu, 
na tle głośnej w początkach b. wieku 
babiej awantury w Sierpcu, mającej

na celu poparcie księdza, zbuntowa- 
nego przeciw władzy duchownej. 
Odśpiewano zaś pieśni: Jak to miło 
w wieczór bywa, O wieczornej porze, 
Niedaleko od Krakowa i inne.

Owa humoreska i owo wspom­
nienie, jako przyczynki do dziejów 
rekwizycji dzwonów podczas wojny 
światowej, będą podane w »Słowie 
Kujawskiem«.

Szkoda, że wieczornica nie miała 
już tego powodzenia, co tombola 
i przestawienie sceniczne. Wypada 
żałować szczególnie, że zabawy ludo­
we w tym poważnym stylu niedość 
popiera inteligencja wiejska. Czyżby 
nie rozumiała potrzeby łączenia się 
z ludem na tym sympatycznym grun

cie i pociągania go swoim przykła­
dem do uczestnictwa w rozrywkach 
kulturalno-oświatowych, z których, nie 
uchybiając jej, i sama cośniecoś sko­
rzystać by mogła?

Niestety, nawet miejscowe panny 
nauczycielki, wzorowe, jako takie, 
zrażone pewnemi trudnościami w sto­
sunkach z ludem, nie tylko zaniechały 
wszelkiej czynnej akcji kulturalno- 
oświatowej poza szkołą, ale nadto 
jeszcze ignorują taką działalność pro­
boszcza. Starcze kwasy w tak mło­
dym wieku, zamiast promieniowania 
wiarą w życie i radością życia w myśl 
Szyllerowskiego: »Das Leben ist doch 
schon!« — bla!

Z. Ch.

C o  n ie s ie  d z ie ń ?
KWIECIEŃ

20
P I Ą T E K

Dzi ś :  Teodora w.
Słów.: Drogomira. 

Jutro: Anzelma, Lotara, 
Aleksandra.

Wschód słońca o g. 4.39 
Zachód o g. 18.40 
Wsch. księżyca o g. 7.15 
Zachód o g. 22.43

Uroczystość 3 maja: Ud z i a ł  
z i e m i a ń s t w a .  Pragnąc, aby re­
prezentacja ziemiaństwa w uroczy­
stościach dnia 3 maja była jaknaj- 
liczniejsza, Zarząd Główny Związku 
Ziemian w Warszawie, zwrócił się do 
wszystkich swych Oddziałów na pro­
wincji o wydelegowanie na ten dzień 
do stolicy po kilku przedstawicieli.

Bliższych informacji udziela biuro 
Zarządu Głównego Związku Ziemian 
w Warszawie (ul. Kopernika N® 30, 
IV piętro).

Polska Macierz Szkolna zwy­
czajem dorocznym urządza w dn. 3 
maja wielką kwestę na oświatę. Kwe­
sta ta ma trwać cały tydzień, a dzień 
3 maja jest dniem pierwszym tego 
wielkiego tygodnia ofiarności publicz­
nej na oświatę.

Kwesta, ta wypaść winna jaknaj- 
pomyślniej.

Marszałek Foch przyjeżdża do sto­
licy. Wraz z nim zjedzie do stolicy 
dostojne grono obcych nam gości. 
Ci obcy, lecz drodzy i mili nam go­
ście sądzić nas będą z tego, co zo­
baczą.

Niechaj zobaczą solidarny czyn 
stolicy i całej Polski.

Niechaj w każdym bez wyjątku 
oknie zobaczą choćby tylko jedną na­
lepkę, a u każdego przechodnia zna­
czek wielkiego narodowego święta 
szkolnego 3 maja.

Nalepki Polskiej Macierzy Szkolnej 
nabywać już można w Zarządzie

Głównym tej instytucji (Krakowskie 
Przedm. 7 m. 4).

Loterja na pałac biskupi. Do­
noszą nam z Kalisza, że redakcja Ga­
zety Kaliskiej otrzymała losy loterji 
urządzonej na odbudowę pałacu bi­
skupiego we Włocławku. W Kaliszu 
są sprzedawane te losy, a we Wło­
cławku nikt ich do tego czasu nie wi­
dział. Redakcja Słowa Kujawskiego 
dowiaduje się o tem z łamów gazet 
kaliskich.

Z Harcerstwa. Odprawa Komen­
dantów Drużyn i Przybocznych Wło­
cławskiego Hufca męskiego odbędzie 
się w piątek, dnia 20 b. m. o godz. 
20-ej w lokalu Komendy.

Echa mordu litewskiego. Do­
wiadujemy się, że kapitan Dmocho­
wski, dowódca baonu straży pogra­
nicznej, zamordowany ohydny sposób 
przez litwinów, jest bratem p. Kas- 
przykowskiej, żony komendanta P. K. 
U. we Włocławku. Żona zabitego 
dowódcy została uprowadzona do nie­
woli przez litwinów.

Koncert. W dniu 24 b. m. od­
będzie się koncert uczniowski państwo­
wej szkoły kupieckiej. Nie wątpimy, 
że koncert uczniów w szkole kupie­
ckiej zyska poparcie.

Ustawa o sekwestrze cukru.
W kołach rządowych noszą się z za­
miarem opracowania i wniesienia do 
Sejmu projektu ustawy o sekwestrze 
cukru, motywując swój zamiar w tej 
dziedzinie niedostateczną ilością po­
siadanego w kraju cukru, oraz ko­
niecznością racjonalnego gospodaro­
wania tym artykułem.

Komuniści wypowiedzieli woj­
nę. Komuniści w Polsce jako nie­
wdzięczni i wyrodni synowie, wypo-

Ostatni powiernik 2> 
dyktatora Traugutta.

Najważniejszem wszelako z dzieł 
Marjana Dubieckiego, stanowiących 
już obecnie cenne źródło do charakte­
rystyki wypadków ostatniego powsta­
nia, przedewszystkiem zaś do jego 
organizacji wewnętrznej, pozostanie 
na zawsze monografja poświęcona 
życiorysowi dyktatora Traugutta.

Zanim tej cennej pracy poświęcę 
nieco uwag, wykazujących jej źród­
łową doniosłość; przypomnę ważniej­
sze daty z żywota jej autora. Marjan 
Dubiecki, urodzony w 1838 r. na W o­
łyniu, po ukończeniu wydziału litera­
ckiego w Kijowie w roku 1860, mia­
nowanym został profesorem g mną- 
zjum w Równem na Wołyniu, gdzie 
wykładał język i literaturę polską. Już 
w roku następnym usunięto go z tej 
katedry i w październiku 1861 r. wy­
wieziono do Wiatki, wraz z bratem, 
nieżyjącym już Aleksandrem. Na po­
czątku roku 1862 przesiedlono go do 
Tambowa, a z tamtąd do miasteczka 
Łebiedzenna, zkąd na schyłku roku
1862, po otrzymanem zwolnieniu z wy­
gnania powrócił do kraju. W roku
1863, przed wybuchem powstania, 
z polecenia organizacji powstańczej 
południowych prowincji Polski, dele­

gowany był do Warszawy, w charak­
terze przedstawiciela owych prowincji 
w ognisku przygotowań rewolucyjnych. 
Stanowisko to objął dopiero w dniu 
wybuchu zbrojnego ruchu na Wołyniu 
i Ukrainie i od tej chwili reprezentował 
w rządzie narodowym nieprzerwanie 
w ciągu 11 miesięcy, sprawy prowincji 
Zabużańskiej, z tytułem „Sekretarza 
Rusi“ (Chotodecki: Księga pamiąt­
kowa, str. 203. Lwów, 1913 r ). W te­
dy to nastąpiło zbliżenie się Dubie­
ckiego do Traugutta i zawiązał się 
stosunek serdecznego zaufania między 
tymi dwoma mężami, stosunek zakoń­
czony wyprowadzeniem w dniu 5 sier­
pnia 1864 r. Traugutta, z celi nr. 20, 
pawilonu X*go, sąsiadującej z celą 
nr. 19, w której był osadzony Dubiecki, 
na miejsce kaźni.

Monografia o Traugucie odtwarza 
ze ścisłością historjografa i z głębią 
psychologa tę część życia dyktatora, 
którą on, zwierzchni wódz armji pow­
stańczej i zabiegliwy organizator silne­
go rządu narodowego pędził w ukry­
ciu przed światem, pracując ze swo­
im przyjacielem i sekretarzem przy­
bocznym nad opracowywaniem me 
morjałów, wprowadzanych w życie, 
wśród ciągłych niebezpieczeństw, gro­
żących ze strony najazdu.

Niezmiernie interesujące są 
szczegóły pierwszego zbliżenia się 
Dubieckiego do Traugutta, w dniu 26 
lipca 1863 r. Tegoż dnia przybył

przyszły dyktator do Warszawy dyli­
żansem z Brześcia, pod nazwiskiem 
przybranem, w zamiarze widzenia się 
z nieznanym jeszcze sobie ówczesnym 
kierownikiem wydziału wojny. W i­
dzenie to miał ułatwić Dubiecki, do 
którego się zwrócił towarzysz podróży 
Traugutta.' Kostecki, słuchacz medy­
cyny, za pośrednictwem smutnej pa­
mięci doktora Cezarego Morawskiego, 
późniejszego, jak wiadomo, delatora 
i sprawcy aresztowania i zgonu Tra­
ugutta oraz niedoli i niewoli Dubie­
ckiego. Zamieszkał podówczas chwi­
lowo Traugutt w hotelu Drezdeńskim, 
przy ul. Długiej, niemogąc z powodu 
braku przyzwoitego ubrania cywilnego 
ukazać się, przed przybyciem krawca, 
na ulicach Warszawy.

„Gdy weszliśmy do izby hotelo­
wej —  pisze Dubiecki —  już zmierzch 
zapadł. W nieco zaciemnionym po­
koju, którego okna zbl;żający się 
zmierzch wieczorny i drzewo o buj­
nych konarach otaczały, zastałem 
człowieka lat przeszło trzydziestu, 
wzrostu niskiego, szczupłego, prosto 
trzymającego się, twarzy $na pierwszy 
rzut mało wyrazistej, chociaż po pilniej- 
szem wpatrywaniu się, uwydatniała 
się w niej energja i niezwykłe sku­
pienie myśli. Czoło niewyniosle ocie­
niały włosy ciemne, krótko ośtzyżone, 
a na owem czole ukazywały się czę­
sto zmarszczki, przecinające je od góry 
do dołu, świadcząc o nieustannej pracy

myśli. Nosił on okulary, z poza któ­
rych tryskały promienie oczu wyra­
zistych, lecz nie surowych. W calem 
obejściu uderzała prostota, połączona 
z pewną serdecznością, tak często 
spotykaną u litwinów.

„Był to— Romuald Traugutt*.
Po przedwstępnej rozmowie, za 

kończonej prośbą o wskazanie dróg 
do wydziału wojny.

„Jutro rano wołam krawca,— mó­
wił Traugutt— i każę robić ubranie, 
a zanim uszyją, muszę siedzieć w ho­
telu, na ulicę pokazać się nie mogę... 
Potem jeden dzień poświęcę modlitwie, 
spowiedzi i komunji...

„Powyższe wyrazy— słowa Dubie­
ckiego —  charakteryzowały poniekąd 
człowieka. Wskazywały, że nowy 
okres życia, który bez zaprzeczenia 
wtedy właśnie przed nim się otwierał, 
chciał on od modlitwy i spowiedzi 
rozpocząć. Był to więc człowiek głę­
boko religijny. Z  całą prostotą, ze 
swemi przekonaniami religijnemi wy­
stępował, nie narzucał ich nigdy ni­
komu, nie polemizował w tej rzeczy 
wcale, ale w życiu w czynie, w całei 
jego późniejszej, publicznej działal­
ności, przekonania religijne zaryso­
wały się w nim wyraziście.“

(Dokończenie nastąp’).
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T E L E G R A M Y .
wiedzieli wojnę swej Ojczyźnie. Po- 
czątek walnej bitwy wyznaczony jest
na 1 maja. Występna agitacja rozwija 
się w całym kraju, aby w tym dniu, 
uważanym za święto masońsko* bol­
szewickiej międzynarodówki przystąpić 
do ataków. Ze Sosnowca donoszą, 
źe policja zatrzymała na dworcu cały 
wagon bibuły komunistycznej, który 
przysłany był z Wrocławia. Wrogo­
wie Polski, jak się okazuje, wspierają 
pieniężnie zdrajców naszej Ojczyzny.

Wszelkie manifestacje dnia 1 maja 
będziemy uważali za komunistyczne!

Fałszywe kwestarki* W tych 
dniach chodzą po mieście upoważ­
nione przez proboszcza paraf! św. 
Stanisława panie, zaopatrzone w od­
powiednie zaświadczenia z podpisem 
i pieczęcią proboszcza i zbierają lanty 
na budowę kościoła, lecz obok tego 
pojawiły się niepowołane fałszerki, 
podające się za rzekome kwestarki, 
okazujące jakieś podrobione świade­
ctwo. Uprasza się więc szanowny 
ogół, aby zwracał uwagę komu się 
składa fanty; prawdziwe świadectwa 
mają podpis ks. proboszcza Straszew­
skiego i pieczęć paraf! św. Stanisła­
wa. Fałszerki należy oddać w ręce 
policji.

Koncert-R&ut na bursę ucz* 
niowską. Doroczny KoncertRaut 
na bursę uczniowską organizowany 
przez Towarzystwo Pomocy dla nie­
zamożnych uczniów Gimnazjum Pań­
stwowego „Ziemi Kujawskiej” odbę­
dzie się w sobotę dnia 21 b. m. w Sali 
aktowej tegoż Gimnazjum.

Udział w nim wezmą wybitni ar­
tyści teatrów Warszawskich: Janina 
Gołkowska, artystka Teatru Wielkiego, 
Stanisław Ratold znany pieśniarz pol­
ski, Czesław Skonieczny, artysta T e­
atru Bogusławskiego i Bronisław L e­
chowski, skrzypek wirtuoz, absolwent 
konserwatorjum muzycznego w Ber­
linie,

K u  uw adze. Z nastaniem cie­
płych dni wzmógł się na Wiśle sport 
wodny. Jest to chwalebne i pożyte­
czne, gdyby nie to, że posiadacze ó* 
dek w celach zysku wynajmują je nie* 
letnim wyrostkom, którzy nie są dosta­
tecznie wprawieni do wiosła na rzece 
Wiśle. A  wypadków zatonięć wiele 
zanotowano za lata ubiegłe.

Poźądanem jest by miarodajna 
władza uregulowała tę sprawę bez 
ujmy dla sportu, zabezpieczając jed­
nocześnie młodych amatorów sportu 
wodnego.

Ochrona plantacji miejskich.
W tym roku posadzono w mieście, 
dzięki zarządzeniu Magistratu, bardzo 
wiele drzewek. Mieszkańcy miasta 
powinni sobie uważać za obowiązek 
chronienie tych drzew, jako swoich 
własnych. Jeżeli nie będzie istniała 
opieka społeczna, to kilka jednostek 
przeznaczonych do przestrzegania po­
rządku nic uczynić nie zdoła.

Dobra innowacja. Tow. Żeglugi 
na Wiśle wznowiło stałą komunikację 
na Wiśle pomiędzy Włocławkiem 
a Warszawą. Z Włocławka odchodzi 
codziennie jeden statek parowy o g. 
10. 30 wieczór. Do Warszawy przy­
bywa rano.

Żargon w Komisji Kontrolnej.
Donoszą nam ze źródeła miaro­
dajnego, źe w Komisji Kontrolnej 
stale używany jest żargon. Niechaj 
czytelnicy nie myślą, źe dzieje się to 
w Palestynie pod okiem Samuelsa 
i Żabotyńskiego. Tym uprzywilejo­
wanym miejscem jest powiatowe mia­
sto Lipno w ziemi Dobrzyńskiej. Pisa­
rze w K. K. są żydzi, f więc zapro­
wadzili sobie żargon. Żołnierze nasi 
słysząc, źe stale w kancelarji toczy 
się rozmowa w żargonie, zaczynają 
powątpiewać gdzie się znajdują: w 
Polsce czy w Palestynie. Dowiadu­
jemy się jeszcze, źe komendantem 
P. K. U. w Lipnie jest b. ozganizator 
Strzelca na powiat Lipnowski.

Ze starego cmentarza. Pomimo 
bezustannych nawoływań do poszano­
wania starego cmentarza, panują tam 
w dalszym ciągu takie nieporządki, 
źe nie można być obojętnym wobec 
tego, co się dzieje. Złodzieje rozkra- 
dają drzwi żelazne odgiobów, dobie­
rają się nawet do trumien. Trumny 
metalowe są wycinane po kawałku

prawdopodobnie dla spieniężenia ma­
teriału. Czyby nie można roztoczyć 
większej opieki nad tym opuszczonym 
cmentarzem?

Deptanie trawników. Zauwa­
żono, źe dzieci, bawiące się w ogro­
dzie Saskim, depczą trawniki i ob­
łamują pączki z krzaków. Publicz­
ność bawiąca w ogrodzie, winna zwra­
cać uwagę tym dzieciom i nie dopusz­
czać do niszczenia ozdóby Włocławka, 
jaką jest ogród Saski.

Ustawa o ubezpieczeniach. De­
partament ubezpieczeń społecznych 
ministerjum pracy i opieki społecznej 
przystąpi w najbliższym czasie do 
ustalenia tekstu ustawy o ubezpie­
czeniu na starość, na wypadek nie* 
zdolności do pracy i śmierci. Ustawa 
ta po jej zatwierdzeniu obowiązywać 
będzie na wszystkich ziemiach Rzeczy­
pospolitej. Po ustaleniu tekstu pro­
jekt tej ustawy, jak się dowiadujemy, 
będzie jeszcze przedstawiony zaintere­
sowanym sferom do wiadomości i 
oświadczenia, lub poczynienia ewen­
tualnych życiowych poprawek.

Pieniądze znalezione przez p. 
Neumana są do odebrania po udo­
wodnieniu w administracji Słowa Kuj. 
po tygodniu pieniądze przeznaczone 
zostaną na cele dobroczynne.

KRONIKA POLICYJNA.

Za naruszenie przepisów. Po­
ciągnięto do odpowiedzialności kar­
nej Fidlera kominiarza za jazdę na 
rowerze po chodnikach.

Awanturnicy. Zakrzewskiego 
Bronisława, zam. przy ul. Szpitalnej

12, za pijaństwo i brutalne zacho­
wanie się na ulicy pociągnęto do od- 
powiedzialności karnej.

—  Za bójkę na ulicy i zakłócenie 
spokoju publicznego pociągnęto do 
odpowiedzialności karnej Ziółkow» 
skiego Stanisława, Szylberta Ottona 
zam. przy ul. Toruńskiej 2 oraz 
Antoniego Akszczyńskiego.

KILKUWIERSZÓWKf.
Z POLSKI I O POLSCE.

X Dnia 22 kwietnia odbędzie się 
w Krakowie zjazd wszystkich oddzia­
łów Tow. Tatrzańskiego.

X W Suchej, majątku hr. Tar­
nowskiej w Galicji spłonęło sześć 
stodół i dwa spichrze pełne zboża.

X Przy wyborach do Rady M. 
Łodzi grupa p. Skulskiego nie idzie 
razem ze Związkiem Chrz. Jedności 
Narodowej.

X W Łodzi u kupca Mordki 
Szajby wykryto za 60 miljonów marek 
schowanych papierosów.

X Z Gdańska nadchodzą wiado­
mości o nowych szykanach, stosowa­
nych względem obywateli polskich. 
Zachowanie się gdańskich niemców 
jest prowokacyjne.

X Na wniosek ministra wojny 
p. Sosnkowskiego Kapituła orderów 
nadała p. Piłsudskiemu „Virtuti Mili- 
tari” klasy I-ej.

Z CAŁEG O  ŚW IATA.
X W  Londynie zmarł w tych 

dniach, przeżywszy lat 81, wynalazca 
bezdymnego prochu i t. zw. termo­
sów, t. j. butelek do przechowywania 
napojów gorących i zimnych, James 
Dewar.

X Gabinet angielski jeszcze w 
bieżącym tygodniu odbędzie posie­
dzenie dla zdecydowania sprawy kon­
tynuowania, lub zerwania stosunków 
z rządem sowietów. Natychmiastowe 
zerwanie jest mało prawdopodobne.

X Mussolini zarządził, aby dzień 
21 kwietnia, jako data założenia 
Rzymu, był odtąd dniem święta pracy 
narodowej w miejsce dnia I maja.

X Dzienniki londyńskie donoszą 
zrWaszyngtonu, że prezydent Wilson 
zainicjował akcję na rzecz prżystą- 
pienia Ameryki do Ligi Narodów.

X W Dusseldorfie belgijskie 
władze okupacyjne zaaresztowały 12 
inżynierów, zatrudnionych w zakładach 
Kruppa i Thysena, kierujących łado­
waniem 2 pociągów z zamiarem prze­
mycenia transportu do Nieniec.

Żyd zi wybijają szyby 
żydom.

W ARSZAW A. Tłum złożony z 
około 100 żydów rozbił szyby w skle­
pach współdzielni żydowskich pod 
nazwą »Strzecha Robotnicza“, przy 
ul. Dzielnej iN; 17, Nowolipki M  21 
i Dzielnej M  47. Ogółem wybito 
cztery szyby. Przyczyna wybijania 
szyb —  niezastosowanie się zarządu 
tej współdzielni do uchwały wiecu 
jaki miał miejsce w kinie „Venus“ 
i sklepów swych o godz. 4-ej nie zam­
knął. Wysłane z III komisarjatu pa­
trole policyjne położyły kres dalszym 
zajściom, przyczem aresztowały czte­
rech żydów, biorących czynny udział 
w rozbijaniu szyb: Abrama Rubin- 
sztejna, Dawida Finkielsztaina, Nutę 
Wajtmana i Szmula Rozenberga. 
Wszystkich skierowano z komisarja­
tu —  do dyspozycji sędziego śled­
czego X okręgu.

Uroczystość 3-go maja 
na G. Śląsku.

KATOW ICE, 19.4. —  Dla obcho­
du święta 3-go maja, które będzie 
po raz pierwszy obchodzone na oswo­
bodzonej z pod jarzma pruskiego 
części G. Śląska utworzył się komitet 
pod przewodnictwem Administratora 
Apostolskiego ks. Hlonda, wojewody 
Szultisa, marszałka Wolnego oraz 
posła Korfantego.

Marsz. Foch w Lublinie.
LUBLIN, 19.4. —  Na prośbę Ma­

gistratu m. Lublina oraz Koła Polsko- 
Francuskiego w Lublinie skierowaną 
do Prezydjum Rady Ministrów Rząd 
włączył Lublin do liczby miast, które 
odwiedzi marszałek Foch podczas 
pobytu w Polsce.

Samolot kierowany 
z lądu.

ETAMPES, 194. PAT. Dokonano 
tu próby lotu aeroplanu bez pilota, 
przy zastosowaniu fal elektrycznych. 
Samolot wzbił się w powietrze i lą­
dował bez przeszkód.

Aresztowanie nowej 
bandy bolszewickiej.
WILNO. (A.W.) »Gazeta Powsze­

chna* podaje o nowych aresztowa­
niach w związku z akcją szpiegowską 
na Wileńszczyźnie, a mianowicie:

Władze policyjne aresztowały nową 
bandę złożoną z 29 osób, która do­
konała licznych napadów w powiecie 
wileńskim. Z wymienionych 29 osób, 
17 osób stanie przed sądem doraźnym.

Jaką będzie polityka 
sowietów.

M OSKW A AW . Obecny 12 zjazd 
rosyjskiej partji komunistycznej od­
bywa się pod hasłem połączenia ro­
botników z chłopami, dotychczas bo­
wiem w sowdepji pomiędzy miastem 
a wsią panuje duża niechęć i nieuf­
ność.

Zjazd ten będzie miał duże zna­
czenie dla polityki zagranicznej rosyj­
skiej. Ustalona będzie nowa linja po­
lityki zagranicznej. Obecnie istnieją 
dwa kierunki w polityce zagranicznej 
rosyjskiej: 1) komisarjatu dla spraw 
zagranicznych i Wniesztorgu, dążący 
do współżycia z państwami burżua- 
zyjnemi i 2) rosyjskiej komunistycz­
nej partji, rządzącej się ciasnemi for­
mułkami i względami partyjnemi i lu­
bującej się w gwałtownych elektach. 
Zależnie od tego, który kierunek weź­
mie górę na zjeździe, stosunki z za­

granicą będą się rozwijały normalnie, 
lub też staną się zupełnie niemożliwe.

Ujęcie mordercy Erz- 
bergera.

BERLIN. (A.W.) Według wiado­
mości prasy niemieckiej został w G e­
nui aresztowany morderca Erzbergera, 
kupiec Schul.

Morderca Latyszenko 
pod sąd zwykły.

W ARSZAW A, 19.4. Sądzony od 
czterech dni sądem doraźnym mor­
derca metropolity prawosławnego w 
Warszawie, Smaragd Latyszenko zo­
stał oddany pod sąd zwykły. Sąd 
doraźny w motywach swoich podaje, 
że należy zbadać stan psychiczny 
mordercy.

Usilowane porwanie 
w Canale Grand.

RZYM, 19.4. Z Wenecji donoszą, 
że zdążył się tam wypadek, przypo­
minający awantury z czasów dożów. 
Mianowicie pewien magnat węgierski 
Lubkowsky - Karolyi udał się wieczo­
rem gondolą na Canale Grandę, wra­
cając do swego hotelu. Do gondoli 
jego podjechała druga gondola z trze­
ma zamaskowanymi ludźmi, uzbrojo­
nymi w sztylety, którzy usiłowali go 
skrępować i porwać. Karolyi’emu u- 
dało się strącić 2 do kanału, co widząc 
trzeci zbiegł. Policja wdrożyła w tej 
sprawie energiczne śledztwo i are­
sztowała w ciągu nocy 12 podejrza­
nych osób. Cała tak ciekawa historja 
okryta jest tajemnicą.

Cenna zguba.
LW ÓW , 19.4. Handlarka Marty* 

nowa znalazła na ulicy worek, zwią­
zany sznurami. Przyszedłszy do do­
mu rzuciła worek pod łóżko i usnęła. 
Tymczasem zgłosił się do policji zie­
mianin, który zeznał, że zgubił worek, 
w którym było 80 miljonów marek, 
Policja wyszukała Martynową jeszcze 
tej samej nocy i ta zdziwiła się nie­
zmiernie, gdy po otwarciu worka 
znaleziono tam cały stos banknotów. 
Choć należało się jej 10 proc. zna- 
leźionego, które ziemianin chciał jej 
dać, Martynowa nie chciała przyjąć, 
oświadczając, że jeśli otrzyma taką 
sumę, mogą ją zamordować lub o- 
kraść i prosiła tylko ziemianina, aby 
pomógł jej w kształceniu syna.

Podrożenie wyrobów 
łódzkich.

ŁÓ D Ź 19 4. (PAT) W  lutym w po­
równaniu ze styczniem r. b. ,wyroby 
włókiennicze zdrożały o 400 proc., od 
listopada roku zeszłego zaś o 750 pr., 
Wzrost cen odbił się ujemnie na eks­
porcie oraz ułatwił na] rynku krajo­
wym konkurencję wyrobów czeskich, 
przeważnie białych, drukowanych kre- 
tonów i zefirów. Konkurencję jtę od­
czuwa przemysł łódzki, głównie na 
rynku małopolskim, przyzwyczajonym 
do wyrobów czeskich, przystosowują­
cych się umiejętniej do gustów miej­
scowych. Poważną również konku­
rencję dla przędzy bawełnianej łódz­
kiej stanowi przędza czeska, tańsza 
niż łódzka, dzięki temu sprowadzana 
w dużych ilościach z Czech.

Początek odseparowania 
się od morderców 

moskiewskich.
LONDYN, 19 4. Pat. W  odpowie­

dzi na interpelację w izbie gmin pod­
sekretarz stanu urzędu spraw zagra­
nicznych Mac Neill oświadczył: Wobec 
tego, że sojusznicy porozumieli się z
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ZJAZD DELEGATÓW I DELEGATEK I KURSU 
ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ MŁODZIEŻY POLSKIEJ

POD PROTEKTORATEM

J. E. Ks. BISKUPA STAN. ZDZITOWIECKIEGO
w dn. 22 i 23 kwietnia 1923 r. we Włocławku.

na wysepce Polgasduwa, pod Dodan* 
duwa.

Kierownik owych buddystów nie* 
tnieckich Bhikkhu-Nyantiloka, syn dy­
rektora gimnazjum w Wiesbadenie, 
Gtitha, bawi obecnie, jako docent ję­
zyka Pali i zasad południowego bud­
dyzmu, w Japonji.

PORZĄDEK OBRAD ZJAZDU:
Dnia 22 kwietnia 1923 r.:

godz. 9 rano: Uroczyste nabożeństwo w kościele farnym św. Jana, 
godz. 10 do 1:

1) Zagajenie i wybór Prezydjum Zjazdu,
2) Sprawdzenie legitymacji,
3) Sprawozdanie Sekretariatu Jeneralnego,
4) Wybór Rady Związkowej,
5) Wnioski,

godz. 1 do 3: Przerwa obiadowa (zwiedzanie katedry, kościołów i t. d.), 
godz. 3 do 7: K u r s  Z w i ą z k o w y ,

1) Formy parlamentar. (o przewodniczeniu w obradach) ref. ks. Adamski,
2) Zebranie Zarządu (demonstracja) ref. p. prof. Gołąb,
3) Zebranie plenarne (demonstracja) rei. ks. Adamski, 

gbdz. 7 do 8: AKADEMJA I PRZEDSTAWIENIE.
Dnia 23 kwietnia 1923 r.: 

godz. 9 do i: O b w i e s z c z e n i a ,
1) zadania i obowiązki kobiety współczesnej, ref. p. Dowmontowa,
2) Stowarzyszenie a Związek, ief, ks. Radomski,

O b w i e s z c z e n i e ,
3) Wychowanie religijne a Stowarzyszenie, ref. p. prof Fopp,
4) Ćwiczenia fizyczne z objaśnieniem, ref p. prof Gołąb,

godz. 1 do 3: Przerwa obiadowa (zwiedzanie fabryk, wystawy, muzeum i t. p.), 
godz. 3 do 5:

1) Nasza organizacja i jej zadania, ref p. Wolniewiczówna,
2) Przeszkody w pracy Stowarzyszenia, ref ks. Adamski,
3) Praca w zastępach (demonstracja), ref. p. prof. Gołąb,
4) Idea Boga i Ojczyzny w Stowarzyszeniu, ref. p. Fr. Zieliński,
5) Wybór Zarządu Związku,
6) Wolne głosy i zamknięcie Zjazdu.

K O N C E R T  — R A U T
Dnia 24 kwietnia 1923 r.:

KURS DLA KS. KS. PA TR O N Ó W ,.
godz. 10 do 2:

1) Praca patrona i członka patronatu w praktyce (z demonstracjami) 
ref. ks. Adamski,

2) Potrzeba i istota pracy patrona i patronatu w Stowarzyszeniu, 
ref. p. prol. Gołąb,

3) Sprawozdanie Sekretarjatu Jeneralnego,
4) Przeszkody w pracy patrona i patronatu w Stów., ref. p. prof. Gołąb,
5) Przygotowanie organizacyjne członków patronatu, ref. ks. Radomski.

Turcją w sprawie statutu dla cieśnin, 
Rosja nie zostanie zaproszona na kon 
ferencję lozańską.“

W sprawie tej „Daily Telegraph“ 
pisze: „Cziczerin zdradzał wielkie zde­
nerwowanie z powodu nieotrzymania 
zaproszenia do Lozanny. Mówił on, iż 
nie pojmuje, jakim sposobem stracenie 
duchownego polskiego może przeszko­
dzić w dopuszczeniu Rosji do udziału 
w konferencji.

RYNEK PIENIĘŻNY.

W ARSZAW A, 19. IV. 
Usposobienie dla walut zagranicz­

nych mocne.
gotówka

Berlin 194
New-York 45.025-43.250-44 750

czeki
Gdańsk 1.9972— 1.93
Berlin 19 9 7 ,-1 .9 3
Sztokholm 12.100
Holandja 17.725
Belgja 2.585- 2.575
Paryż 2950— 2.990-2948
Włochy 2.235-2.230
Szwajcarja 8 270— 8.230
Praga 1.360
Wiedeń 63.00— 62.75
Londyn 207.000 208.000*207.500
New-York 44 800-43.300-44.750

OFIARY.
Złożono w Administracji Słowa Kuj. 

Na Kościół św. Stanisława.
P. S. C. w rocznicę śmierci córki 

mk. io.coo.

Z listów do Redakcji.
Szanowny Księże Redaktorze!
Uprzejmie proszę o łaskawe umiesz­

czenie następującego wyjaśnienia:
W 16 »Wyzwolenia«, organie 

Polskiego Stronnictwa Ludowego tej­
że nazwy, ukazał się artykuł p. t. 
»Czarni bolszewicy«, wymierzony 
ostrzem przeciw naszemu Duchowień­
stwu, a podpisany przez »czytelnika 
A. Domanowskiego“. Autorem tego 
artykułu jest zapewne kto inny, lecz 
aby mi zaszkodzić, podpisał go moim 
nazwiskiem, co bardzo łatwo wyczuć 
się daje. Wobec tego zaznaczam, że 
z artykułem powyższym nie mam nic 
wspólnego, jakoteż, że nie miałem 
nigdy i nie mam nic wspólnego z 
»Wyzwoleniem« jako stronnictwem.

Redakcję „Wyzwolenia« proszę tą 
drogą o wyjaśnienie.

Łącząc wyrazy szacunku i powa­
żania pozostaję

Ant. Domanowski.

R ó ż n e .

Niemieccy buddyści.
Przed wojną istniało na wyspie 

Cejlon też zgromadzenie niemców, 
którzy stali się wyznawcami Buddy. 
Gdy wybuchła wojna, niemieckich 
tych buddystów internowały wła­
dze angielskie tak samo, jak wogóle 
wszystkich niemców, mieszkających 
na wyspie.

Po wojnie buddystów tych zwol­
niono, nie pozwolono im jednak 
wrócić na miejsce ich działalności, 
klasztoru buddyjskiego, położonego

Ogłoszenie Urzędowe.
Niniejszym Magistrat prostuje u- 

wagę do obwieszczenia z dnia 14 go 
marca r. b., podanego w M 62 »Sło­
wa Kujawskiego« z dnia 17 marca 
r. b., która winna brzmieć:

„Za podstawę obliczenia po­
datku przyjmuje się wysokość 
komornego z r. 1914 z uwzględ­
nieniem podwyżek, przewidzia­
nych ustawą z dnia 18.12. 1920 r. 
o ochronie lokatorów”.

Magistrat m, Włocławka 
PREZYDENT: K r a u z e .

O G Ł O S Z E N IE .

Podaje się do wiadomości osób 
zainteresowanych, że dnia 27 go kwiet­
nia r. b. o godz. 11 rano odbędzie 
się w szpitalu Sw. Antoniego, ul. To­
ruńska 15

LICYTACJA
ustna in plus na sprzedaż dwuletniej 
klaczki.

Licytacja rozpocznie się od sumy 
mk. 2,500,000. Stający do licytacji 
obowiązani są złożyć kaucję w wyso­
kości 10% od sumy licytacyjnej. 
Przewodniczący Związku Szpitalnego, 

we Włocławku.
(—) Kra

dowód zastawny Emanuela  
S t e l z e r  Nr. 660, wydany 
przez P. K. K. P. za złożo­
ną 501.000 obligację dłu­
goterminową 400.800 mk. 
Łaskawy znalazca raczy od­
dać do policji.

Na sezon wiosenny polecam

f la n c e  kwiatowe,
a mianowicie: goździki, bratki, 
niezapominajki i t. p. po cenach 

konkurencyjnych.
UL. ST A R O D Ę B SK A  Nr. 6 

W. L. Nowakowski.

ROZHHD U ZD ? ROLE];
OBOWIĄZUJĄCY OD DNIA I-go CZERWCA

Z W ŁOCŁAW KA ODCHODZĄ; 
do Gdańska:

osobowy warszawski o godz. 12.16 
kurjer bukareszteński „ „ 14.03
kuijer warszawski „ „ 2.47

do Poznania:
kurjer warszawski . . o godz. 3.25
osobowy „ - ■ „ 5.19

do Bydgoszczy:
osobowy warszawski o godz. 22.19 

do Warszawy:
osobowy poznański . . o godz. 1.54 
kurjer gdański . . . »  „ 3.54
kurjer poznański . . „ „ 4.28
osobowy bydgoski . . .  „ 7-41
osobowy gdański . . „ „ 16.27

do Warszawy, Lwowa 
i Bukaresztu:

kurjer gdański . . .  o godz. 14.05.

E g z e m ę ,  L is z a j e  i t .  p .
usuwa maść

I 1S I I1 A n o "  sprzedają apteki 
yylaaCIIII A j j u  i składy apteczne, 
Apteka A . G ą s e c k le g o  w Warszawie.

ZNIECZULAJĄCY
B A L S A M  B E L G I J S K I

z  k o g u t k ie m  u s u w a

Bóle artretyczne i reumatyczne.
Sprzedają apteki i składy apteczne.

I f ln  M a ł p k i  Pamiętajcie, że
U U  ITIdLCK! najracjonalniej­
szą przy sypką dla dzieci jest 
puder „ D z i d z i ” , utrzymujący 
ciało dziecka w zupełnej hygie- 
nie. Usuwa zaczerwienienia i 
stan zapalny skóry. Sprzedają 
apteki i składy. Wyrób polski.

usuwa ból, pieczenia, swę- 
m „  dzenia, krwawienia, — 

zmniejsza guzy l/ a p iftft!”  Czopki he- 
(żylaki) . 'uili morojdowe 

(z kogutkiem). Żądać w aptekach i skład.

OGŁOSZENIA DROBNE.
Afłamęlri FalilfC starszy felczer, r%U€tIIiai\l 1 t/lift O były szpitala św.
Łazarza, wenerycznego. Przyjmuje od 9 
rano do 8 wieczór. Brzeska 13.

Młoda osoba poszukuje kondycji, posiada 
muzykę. Wiadomość w administracji.

Potrzebna bufetowa - kel­
nerka do Restauracji IW. 

Marciniaka, ul. Piekarska 13.
p p a k t i k a n t a  -  p ra k tyk a n tk ę z pięk- 
■ nym charakterem pisma przyjmę. Ża­
bia 2, mieszk. 1.

potrzebny młody człowiek w charakterze 
■ dozorcy fabrycznego do fabryki papy 
L. Dystylera Kościuszki 24.

S leci rybackie poleca Henryk Fran­
kenstein, Włocławek, Kościuszki 9.

Sprzedam tanio ciężarowy samochód można 
zaraz jechać Kilińskiego 16-a Auto-Garaź.

Z powodu zmiany interesu wyprzedaje na­
czynia kuchenne oraz szkło i fajans, po 

zniżonej cenie. Brzeska 11.

OD WYDAWNICTWA
Stosownie do uchwały Związku 

wydawców pism codziennych wszelkie­
go rodzaju nadesłane zapowiedzis 
wzmianki, komunikaty i okólniki bądź 
to prywatnych, bądź komunalnych i 
rządowych instytucji, tyczące się ze* 
brań, odczytów, i koncertów, rozpo­
rządzeń itp. będą umieszczane po u- 
przedniem opłaceniu należności w a* 
dmimstracji dziennika. W przeciwnym 
razie bez opłaty nie będą umieszczane,

Kto
Kto
Kto

ohce rozwinąć swoje przed­
siębiorstwo handlowe, 
choe zainteresować szerszy 
ogół swoją pracą, 
chce coś sprzedać 
lub kupić —
Niechaj się ogłasza

w Słowie Kujowsftiem
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